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Wśród 
nocnej ciszy 

głos 
się 

rozchodzi 
Gwiazda wiodła pasterzy i 

królów do żłobka, w którym le 
Kio z Dncha poczęte Dzieciątka 

Wśród muzyki sfer—gwiaz­
da betleemska wiodła radośnie 
lud wszefld przed oblicze Pana 
panów. 

Łaknące serca ciągnęły w 
stronę owa — na pocieszenie. 

Albowiem powiedziano im: 
— Tam sle narodził ten, co 

•was zbawi! 
A ladzie cierpiefl krwawo, 

straszliwie* taksamo Jak my 
dzisiaj. 

Nękały ich Wedy wszelakie 
— bieda najsroisza: bez litość, 
nienawiść i krzywdzicielstwo-

Zyll ««r tej złości powszechnej 
Jak W potępieniu wleczystem — 
w beznadziej!. 

I dopiero ta gwiazda była 
pierwszym zwiastunem wy­
zwolenia — pierwszą swciechą 
i znakiem, że sic narodził Zbaror 
ca •*- Bóg Miłosierdzia... 

Narodziny małości bliźniego 
zwiastowała ludzkości gwiazda 
betleemska. 

W żłobku, w stajence kwiliło 
dziecię przywołane z niebios 
wielkim głosem bólu rodu ludz­
kiego. «•• 

Przyszło, by kochać — by 
stworzyć Ulitowanie — by nie 
dać bólowi panować nad ży­
dem, by miłością pokonać nie­
nawiść. 

Zstąpił na ziemie Bóg w po­
staci człowieczej, by zaprowa­
dzić nowy ład. 

Ład miłości bliźniego — kró­
lestwo miłosierdzia. 

Gwiazdo betlejemska, dobra 
zwiastnnko narodzenia Bożego, 
bądź nam 1 dziś znakiem doli 
lżejszej, doli łaskawszej, nlena-
iwiici, mniej jadowitej. 

Niechaj nowy ład miłości za-
fpor\ff na ziemiach, polskicb-
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Wesoły eh Swiął 

\W'Q. 

Czynów 
wielkich 

żąda od nas 
wszytkich 

Rzeczpospolito 
Rzeczpospolita przeżywa cięż-' 

kie chwile. 
Każdy dzień, szary jak nie­

moc, brudny lak nędza, dobi­
tnie o tern śwjadczy. 

Poczucie godności narodowej 
upada, osobisty szacunek w po­
niewierce, moralność rozluź­
niona, ubóstwo coraz dotkliw­
sze. Jad pesymizmu źre dusze, 
nieulność truje serca. Rozum 
skołatany lamentem. 

A nad tern wszystklem, jak 
przeklęty upiór przeszłości, 
toczy się fanatyczna walka 
stronnictw. 

Dość joź tej' ohydnej niemo­
cy! 

Dość już tej nędzy, wstydu 
i poniewierki! 

Jesteśmy przecież narodem1 

młodym, bujnym, rwącym się 
do żyda. 

Miłujemy ponad wszystko 
Polskę. Dla niej spełniliśmy mo­
rze krwi, cytadele mąk, Sybiry 
cierpień. Umieliśmy umierać, 
jak rzadko który z narodów. 

Zechciejmy teraz żyć. żyć w 
wolnej, odrodzonej Ojczyźnie. 

Niema po zai nią wyjścia-
W niej nasze dzieci, cała na­

sza przyszłość, jedyny cel i ma­
rzenie. 

W niej dobrobyt i radość-
taniec i śmiech, wfiadza i sła­
wa, pogoda i rjdpoczynek. 

Poza nią nic, tylko włóczęga, 
pałka i śmierć. 

Zechciejmy, my dzieci kłó­
cące się i bijące pod wspania-
łem, urodzajnęm drzewem, ja­
kiem jest Polska, na chwilę za­
ślepienie poniechać i spojrzyć. 
na te złote, rumiane iabfjca śmie 
jące się do naszych ust purpu­
rowych. 

Jesteśmy w własnym sadzie. 
Niema już zaborczych ogrod­

ników, ale czuwają i mocrn w 
każdej chwili powrócić. 

A więc... ocknijmy się! 
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I zwycięży! 
Tak nam dopomóż Bóg! 



„Za nic ma rozkosz, la nic ambicja" 
Żołnierz chłonie siłą z serc wszystkich rodaków, 

za których Idzie poledz 
Tak wygrał bitwę pod Łowczówklem 

Tak wygra wszystkie wojny o Polskę 
Niechaj gi kocia gorąco dziecko polskie przy paciorku 

Pacholę szkolne niech codzlert rzecze: 
Polska wolna dat ml żołnierzyk atary 

Każda Polka musi mu być matka 1 siostra 
wllję razem * ludnością, a o Ilo­
ść ryb sprowadzonych przez 
miasto na to święto krążyły już 
legendy. 

I oto trzeciego dnia łowczo-
wieckich walk nJetylko ja 

Któż i nas nie pamięta, któ­
ryż z żołnierzy wielkiej Aujny 
światowej może , zapomnieć 
pierwsze święta Bożego Naro­
dzenia w polu?! 

Zdawało się nam wszystkim 
wówczas, na wszystkich fron­
tach ówczesnego boju, że chy­
ba baterje same ścjchną owego 
wieczora, że hurajtątiy karabi­
nowego ognia same z siebie u-
staną, że wielkie święto prze-
może walczących bodaj na jed­
ną chwilę. 

AJe baterie nigdzie nie uci­
chły na całym froncie olbrzy­
mim walka nigdzie nie ucichła. 

Nigdy nie zapomnę tego wie­
czora. Mżył deszci ze śnie­
giem, — wystawiony na łączni 
ka razem t jakimś piechurem 
siedziałem przy drodze na sta-
raszonej przez ułanów słomie) 
wśród okolicznych^ gór pod-
tamowskich dogasał trzeci 
(hien łowczowleckiej bitwy. 

Niebo dudniło od ciężkich gło 
sów artylerii rosyjskiej, która 
zasłaniała odwrót swej piecho­
ty, za nami I przed nami, niby 
ogromne rubiny błyszczały w 
Broku zapalone chaty, drogą 
poganiał w mroku przyciszony 
Bftołk wyrównujących front od 
tełałów-

Rasem z kolegą mokliśmy na 
stomie, nożyska gliną rozmięk­
łą oblepione ciężyły ołowiem* 
obu nam jeść się chciało nle-
rmlernle 1 spać. Prócz głodu, 
niewyspania, ziąbu gryzło jesz­
cze człowieka pod kożuchem. 

nrym kolega, na słomie przy dro 
dze moknący, ale wszyscy z ca 
lyin oddziałem krzepili się te­
go wieczora nie tyle nawet 
wspon nietiiem domu, czy ro­
dziny, ile serdeczną a tak tkli­
wa, gościnnością miasta, w po­
środku solennych przygotowań 
przez nas opuszczonego. 

Ofiarna bowiem gościnność 
więcej, niż wszystko inne do­
wodzi żołnierzowi celowości je 
go znoju i walk. Straszne rze­
miosło wojenne, jego trudy nie­
zwykłe, ofiarność taka sztachet 
nie uzasadnia. Tylko wtedy, — 
tylko mając za sobą kochają­
ce serca, czując w najcięż­
szych chwilach miłość swego 
kraju, zdobywa się on na wy­
siłek, do którego nie zdolen go 
zmusić rozkaz, ani nawet naj­
szczytniejsza ambicja. 

Czasy wojny są Jut za nami. 
Dziś żołnierz polski po tylu la­
tach -wędrówki, po tylu cięż­
kich walkach, po tylu tak stra­
szliwych próbach fizycznych i 
moralnych może spokojnie za­
żywać uroczystego święta. 

Wiemy aż nadtp dobrze, że 
nie przepędzi tego, święta tak. 
Jakby mu się to słusznie nalsta 
to. Ani tylu podarków nie orny 
ma ile mu każdy i naa życzy, 
ani tylu pierników, ani tylu pa 

a. cholewą, to znów na pier- pterosów, ani ryle ciasta, arrl ty 
siach pod. skrzyżowaneml rze-1 (u wszelakich przyborów porno 
mieniami. cniczych 1 ciepłych rękawic i 

Lecz nadewszystko, więcej!okretek 1 grzejek i wszelakiego 
ni* skóra robactwem pocięta, dobytku. 

.. niż ciało udręczone cierpiały 
-«n<xinaste serca. Nad ( stratą tylu 

przyjaciół, nad wynikiem ofiar 
*H i wtifo tgk niepewnym... 

Dziś, kiedy czas ten przemi­
nął, gdy prace nasze I cierpie­
nia najlepszym zostały uwień­
czone skutkiem, trudno odtwo-

Nasz kraj ani się jeszcze nie 
dorobił, ani te* do gruntu Jut 
zrozumiał, że*dz+riłć "się z ibt-
niersem, to sobie samemu do­
bra przyspmnta6 

Święta te kuso Jasicze wy­
padną prawdoatddlale* 

TemnlemnidF stwierdzić na 
rzyć ciężki niepokój owego wie' tem miejscu ptifnierdy, za STO-
czora. Pamiętam jednak prze-1 zumienie tego, czem Jest łoi­
cie, że wówczas bliscyśmy by-jnierz dla Ojcśyzny coraz £*e-
li utraty wiary w naszą sprawę j bici sięga świadomości ogółu. 
i w celowość naszych wysil- Nie jest prawdą, co md-wl ten I 
ków. Pamiętam Jeż, że wśród ów zawiedziony w swych na-
bodlcow/które nam wówczas 
najwięcej dodawały otuchy -w 
pierwszym niejako szeregu był 
fakt, że miasto Nowy Sącz, z 
któregośmy tylko co do ognia 
poszli, chciało nam tak piękną 
gwiazdkę wyprawić. 

Pod ratuszem na rynku miała 
stanąć olbrzymia dwupiętrowa 
choina dla całej 1-ej brygady 
Piłsudskiego- Choinę tę zamie­
rzano oświetlić elektrycznemi 
lampkami- Mieliśmy byli jeść 

dziejach, a ndanowtds* te kiedy 
nieprzyjaciel na karku nam sie­
dział każdy żołnierza rad go­
ści, terać caś nikt jut o nim nie 
pameta. 

Może się f*ra» nie myśli o 
żołnierzu tak wyraźnie I odru­
chowo. Jego dzieło jednak co­
raz głębsze w seroach Narodu 
zapuszcza korzenie. Nie śmiem 
•A różyć, a przecie jakbym wie­
dział, że gdy radość pokoju po­
śród nas okrzepłe, gdy kraj 

sam w sobie rzetelnie osłodzie 
pierwszym jego czynem rado­
snym będzie świadczenie nie­
spożytej wdzięczności swemu 
żołnie r/owi. 

Wyrazi się to nietylko pod po 
stacią opieki nad bytem żołnie­
rza w linji, nietylko pod posta­
cią słusznych przywilejów dla 
tych, którzy -wieie lat wysłu­
żyli, nietylko te* wyrazi sio to 
w pomnikach czczących zwy­
cięstwa i poległych lecz rów­
nież się przejawi w całym 
szeregu radosnych, wesołych 
okazyj, w których żołnierz ra­
zem z obywatelem cieszyć się 
będzie 1 bawić. 

Tak, że gdyby po latach snów 
ktoś na nas z nożem aie wybie­
rał, — zastanie naprseclw sie­
bie armję, która z łatwością 
p- otrzyma mrbc 1 trud 1 wszel 
kle znoje. Airn)e, której ponad 
rozkazem l obowiązkiem pr*e-
*odslć będzie miłość ze stu 
świąt najweselszych, z tysiąca 
wipomnten I okazyj aajdrtc-
ssycli powstała. 

Wam, coście nadzy, strudzeni i głodni, 
Nieohaj ta gwiazda Uri na kształt p>*chodM, 
I rteahaf w progi um chały zawiedzie 
Na wypoczynek pa trudzie i biedzie. 

* 
Wy, których cioto chłód ieiaztm bod**. 
Coście zsinieli na wichrze i chłodzie 
Tam sit do chaty schrońcie przed *owiei% 
Odzie wół i osieł tchem twym wa§ ogrzeje,. 

* 
Nieeh was. strudzonych wędrowców zdaleka 
Skmem moszozony ilób w tej chacie czeka, 
Byście tam słodkie mieU bytowanie. 
M dntm trmdego świt dla wat nastanie, 

» / Bo dla me*, eo się e niedola zmagacie, 
Tam przygotował wytchnienie w tej chacie 
Ten, który mówił. „Utrudzeni srodze, 
JPótdide tu do Mnie, a Ja was ochłodzę.*" 

S.C 
T 
HOHAN JAWORSKI 

Życzenia na twiazdką człowieka, oc ionego 
pfetf figlarną pchełką 

Opowtett wyttMtMMi ttalowcrni wfrsftj-itf alfy raproiwerowe| I Jadowitym steicstem esencll octowe| 
Manifest nttdoszJa)f o liiitoMky do utedoSwladaonych koleżanek I kolegów 

Stw6rtmy J ^ a ^ ^ 4>os^towlc F f ^ M r z a t tyciem", by zasłużyć sobie na nagrobną 
! dltalką I rsb fiÓBsliitny uacunek obywateli 

Sty cłąf powieści... Ho, ho, by-
teby rozkosznie i wcale nieźle-

Nie zastałem jednak młodzie­
niaszka w domu. Poszedł do 

Warssawa, 24 grudnia 1923 r 
Ukochana^ przasacna. samo­

bójcza iromado basfaiMaiiiiychl 
Tak sobie, od niechcenia, na goić! dyrllcsp 

•am* wtlfe, ni Stąd* ni 

Flsae do Was — chybił «rasiiuwMi -oiiaaiaaa —im rt-
rzepraatam, ale wcale tak topików tlcidkolgptm* powie 

Drodzy, dalecy roefaty! 
Męczennicy zbrodniarzy, 

rozszalałych, opitych krwią 
Przy naszych stołach wigilijnych 

puste m:ejsca wasze 
Rzęsiście oświetlone gmachy 

placówek polskich dyploma-j 
tycznych i in. w M .skwie, Pio-
frogrodzie, Charkowie i Czy-J 
cte nazewnątrz, z ulicy wyglą-j 
dają odświętnie. | 

Za stoumi okrytemi pięknymi 
obrusem, zgodnie z tradycją 
.,na sianku" ustawiane wazy, 
półmiski, nie brak i buteleczki 
jakiej, a ;,rdy po przełamaniu o-, 
płatka, wszyscy powstaną, 
przynoszą rzecz najmilszą : i 
depesze, listy z Warszawy... ' 
Ale rodacv nasi nie należący i 

do ciała dyplomatycznego i 
nie współpracujący w placów­
kach, nie maja ni te przyjęcia 
dostępu i nie dlatego, aby tro-
ścinnł gospodarze odmówili 
im miejsca za sto'em. ale dla­
tego, że mogliby być narażony­
mi na .areszt, wiezienie śledcze 
i okrutny 

wyrok czrezwyczafliii 
Tak jest. niestety! Polacy 

ia Ukrainie. Kaukazie, na Sy-
berjl I w Rosji, słowem na ca-
iym terenie urzędownie uzna­
nej przez Polskę 

„S. S. S. R." 
nie mogą się gromadzić, kolę­
dować, obradować wspólnie za 
sto'cm wifiUjnym. 

Pisma polskie nie mają debi­
tu. 

W szkołach są urządzane po­
pisy najczęściej tylko... chore­
ograficzne, bo pieśni I poezje 
mogą być uznane za kontrre­
wolucję. 

A w więzieniach i obozach, 
znajduje się dwieście kilkadzie­
siąt osób z 
ks. Arcybiskupem Cieplakiem 

na czele, od roku oczekujących 
na dokonanie wymiany perso­
nalnej, na powrót do kraju I kll-

znowu riahalny nie jestem. 
Jak mogłoby zdawać sia byleko 
mu. Wprawdzie Wy mol dro­
dzy nie znacie mnie 
ale za to znam Wat 
kich na wylot, choęta* 
głośc dzieli nas esaatta niewy­
mierna 1 zaledwie z faset oaft 
riecoi wyczytamy o sobie nie­
kiedy. 

Jesteśmy bowiem 
M e t wteffca sarnina 

jesteśmy tbuntowani niewól-
nlcy życia wszechwładnego. 
Wystarcza nam, by kto rat do­
browolni© w ślepia feoactocby 
zaglądnął, a jut on l brat nass I 
do naszego należy tfrotnadze* 
rJa. 

Domyślacie się już zapaWD*» 
że tak samo jak Wy I Ja sa­
mobójcą Jestem, Najprawdziw­
szym, nader pospolitym ( nało­
gowym na domiar wwystfda-
go- A ponieważ ptrawajnlt 
idzie 

..swój do swego". 
więc i Ja w tę noc wigilijną nie 
mogłem gdzieindziej się wy­
brać, jak do was tylko, z moją 
gawędą świąteczną. 

Rok temu o tej tamej godzi­
nie... Pamiętam. Sam zupełnie, 
Sam nietylko na szerokim śwto 
cie '*/ rozmnożonej Warszawie, 
w stęchłej mroźnej izbie przy 
ul. Kruczej, ale 
w sople wobec siebie ssniuted-

kL 
zobojętniały, spopielały, zaga­
piony w próżnię. 

Zwllgocona jesionka, bandyc 
ki kapelusz naczoło wciśnię­
ty, rękawice włóczkowe, na 
zgrabiałych rękach. Przykucno 
łem u krawędzi żelaznego mi­
zernego łoża. Nogi pod siebie 
podgarnąłem i Jak byk zniewo­
lony do walki nadziewałem na 
ponure spojrzenia okalającą 
mię, ociemniałą pustkę- Po śda 
nach z ru cizia łych pełgały, Jak 
kraby marne światełka choinki 

Po gło 
. Ple-

baJującycfr 
W ciem 

lei fłoeaa mysciT ssaaorcąc 
papierami 1 nadgryzając smaes 
i Je pasmo 

RjJPfetmlJlaT dzjs^doiBkdlria 
paaiWtam^ Przekonany bybMtl, 
że tym razem }ut4sWe*% te 
nic mnie nj^aaalaliayiaa I ale 

Tyie 
tyle 

złi 
niej 
nuerzoaą ^rzedw własnemu 
Utnieom. < 

Dlacsefo przymusowy ko­
niec? — pytacie. Otóż to I Za w 
aa* to tamo. 

ISWSM ta 

kraul 
Śmiało zimtią lldę wprowa­

dziłem # osts. Nafta uczułem 
na gdeati warne akłócie niby 
ssaniTw rnsnienii oba taki 
sam kasłwy napad na karku. 
Łay mimowolnie wypemiły mi 
oesy. t 

Pbtafet wypadł z reki. 
Rzuciłem się do zapałek, za-

świtcliem świeoa. Z obrzmiałą 
_ fubJ^urn podąiyłam z powrotem 
ostat- w tipetanowf memu. I oto uj-

dłod wy- rżałem na poszewce poduszki 
Wyprawiała harce pocieszne 
pożywiona krwią moją i dzięki 
temu ' 

ka tysięcy więzionych i prze 
śladowanych niewiadomo za co wstawionej w przeciwległe ok 
i po co? |no owdowiałej szwaczki. So-

Być może nareszcie ulegnie' pranowy pisk dzleclsk rozczo-
ta „wrót żelaznych moc" i te- chranych omotał dyszkant ko-
egram światu obwieści, że dla 
vch u'szys^ich naszych roda­
ków nadszenr dzień wyzwole-
lia! 

Tego im życzymy u* dniu 
wigilfl. 

Adam Marka, 

lendy nuconej sennie przez 
7grzybiałego dziadka^ 

Z sąsiedniego mieszkanka 
posterunkowego policji gulgota 
ły dźwięki brzucha, tej harmon 
ji towarzyszącej w rozpaczli­
wych jękach chrapliwemu rze-

sama ciekawott, 
•której nikt z nas niguy zasoo-
faplć rde sdoła. Jest coś, jakaś 
atiyczynlL która,... Jakaś ml-
pale wstyd Jfikra, haóba, roc-
taez, głód i btsn*dxiejność. 

Ab) to nie łby bo peca tern je-
sseat czyha w każdym samo­
bójcy jakaś moc fatalna, 

iakleś ełnehe wołanie, 
które nas wciąga w otchłań do­
browolnej śmierci. Jest chwila, 
którą nazwałbym zupełnem, 
okrutnem 
zrównaniem odwagi z tchórzo­

stwem. 
Chwila, w której rozum staje 

i więdnie czucie wszelkie- Wy 
to znacie drodzy mol, zacne ko 
leżanki 1 koledzy dzielni, a z 
tyinlT których nie spotkało na­
wiedzenie takie i gadać nie -war 
to. 

Myślałem, byłem pewny rok 
temu, że w noc wigilijną na za­
wsze dobrowolnie odejdę. Od­
ważnie w głąb kieszeni sięgną­
łem wiatrem podszytego palta 
1 wydobyłem mały browningo-
wy pistolet. 

Najpewniejszy wróg i przy-
JacieL Jedyna moja 

rachomosć ósma. 
Dwie godziny przedtem zo­

stawić go chciałem w tej samej 
ktmlenicy, u akademika, który 
berdzo potrzebuje broni dla ja­
kiejś organizacji bojowej prze­
ciw wrogom politycznym. Po­
myślałem: a niechaj ich djabll 
porwą, niechaj teDią się, tak 
psy parszywe! Byłbym miał 
za co sprawić sobie święta. Wę 
gja trochę, nieco chleba i kieł­
basy i flaseczka atramentu, daj-

wlalce Materna oebełka-
Podobało nil się to stworze­

nie pełne werwy, wyhodowa­
ne w moim kocu nletrzepanym 
od tygodnia. Puściłem się w ło­
wy aa skoczną Istotką. 

Oonlłfśmy się czas dłuższy, 
co oiywiło mnie znacznie 1 
spowodowało, że minęła chwi­
la śmiertelna bezpowrotnie. 
Niebawem zszedłem na dół do 
stróża, gdzie za rewolwer po­
życzono mi drewien i węgla, 
śledzia ofiarowano z ziemniaka 
mi i kawał strucli oraz nieco 
grosza. Posiliwszy się ruszyłem 
na wędrówkę po mieście, którą 
ukończyłem dopiero po paster­
ce w kościele św. Krzyża. Wró 
ciwszy do domu rzuciłem słę na 
łóżko, jak kłoda między moje 
pchełki I 
Drzesoałera z wyczeroatria 

niemal całe święta. 
A dzisiaj... Dzisiaj również je 

stem samobójca* Nie myślcie 
'* cale drodzy moi, bym zdra­
dzić zamierzał zgromadzenie 
nasze. Przeciwnie. Cały rok 
długi pilnie śledziłem wszyst­
kie wasze przedsięwizęcla, każ 
dy krok wasz, o którym słuch 
do mnie doleciał- Kochałem 
Was i kocham biedne, zmęczo­
ne duszyczki moje, I wiecie co? 

Zrozumiałem, ze 
zakon stanowimy bezimienny. 
tajny, że jest między nami nie­
rozerwalna wspólnota. Wymy­
śliłem nawet statut dla organi­
zacji samobójców I najpoważ­
niej twierdze, że 

klub oowhmKmr założyć 
jak najprędzej, oparty oa zasa­
dach bezwzględnego zaufania 
i najczulszej miłości. Mamy do 
stowarzyszenia samobójców 
•wszelkie prawo, skoro wolno 

zrzeszać się wolnym obywate­
lom w celu gnębienia czy zabi­
jania bliinych, którzy nie chcą 
ulegać ich woli bezwzględnie. 

Proszę Was bardzo, powiedź 
drudayfcłe.SB*, co o tem-myślioie? Od­

piszcie mil Szczególnie zależy 
mi na tem, byście sąd wasz wy­
rzekli o -wynalazku moim, który 
dziś wraz z opłatkiem wigilij­
nym przesyłam Wam Jako 
gwiazdkowy podarunek. Słu­
chajcie: 

Oto najlepszym środkiem 1 
nlezawodnem narzędziem sa-
mobójczem w czasach dzisiej­
szych jest ' 

zapamiętała oracau 
Praca nad tem, co nam naj­

bliższe, praca wbrew nieprze­
bytym trudnościom I wbrew 
ochocie wielu schorzałych czy 
oszalałych rodaków. Praca nie­
przytomna w radości budowa­
nia tego, co psotne, brudne rę­
ce wciąż walą, roztrącają, nisz 
czą, poniewierają-

Kledyindziej1 1 gdzieindziej 
Jest praca rozkoszą, 

życia cudem. 
U nas w Polsce na razie Jest 

ona męką najwyższą, męką płu 
gawłoną I opiwaną prsez war­
chołów i głupców. Pracujmy 
więc najdrożsi mol bezlitośni©, 
męczmy się:, zwracając cały 
ciężar męki przeciw samym so­
bie-
Uczyńmy samobójstwo nasze 

nożytecznem 
dla -wzmocnienia' niepodległej 
Ojczyzny. 

Oto życzenki moje, które 
Wam przesyłam na choinkę. 
Proszę piszcie do mtiie pod ad­
resem : i 
Samobójca ..Kuriera- Czerwo-

neeo. 
Powiedźcie co sadzicie o mo 

Im pomyśle, wywr-ctrwajcie się 
przedemną z Waszych udręk i 
wątpliwości odrzuciwszy na 
bok wszelkie pistolety czy esen 
cje octowe, zażarta pracą sta­
rajcie się popełnić1 samobójstwo 
Z pełnem spieszcie do mnie za­
ufaniem, bom brat Wasz szcze­
ry, jakkolwiek może nlecfo dzi­
wny. 

Samobójca nałogowy 
w „Kurierze** Czerwonym. 
P. S. Nie obawiajcie się przy 

pndklem pcheł moich, albowiem 
jestem typo»Vy niewdzięcznik i 
jakkolwiek Wesoła pchełka ży­
cie ml ocaliła niezwłocznie po 
tym smutnym fakcie wszystkie 
te stworzonka bezwzględnie 
wytępiłem. ) 



JEDZ I p U 
I popuszczaj pasa 

Jak Jedzono I pito 
w dawnej Polsce 

Niewątpliwie, w ciągu całych pryski. chrapy. a dalej ryby, 
dzieiów Polski nigdy stan od- raki, rosiały, pasztety 11. A 
^wiania n t e b y ł U niski, jak Wkracza deser - a w * c torty-
nbecnie- Ogólne przesilenie go- krepie, limorde, 
spodarcze zazatakowało przede 
v szystkiem 

kuchnię. 
a polska muza gastronomiczna 
jest bardzo poważnie chora. Po 
cieszajmy się jednak, żę nasze 
%) bitne zdolności żołądkowe 
zdołają i ten kryzys przetrzy­
mać, a gdy skarb zostanie upo-

: r/ądkowany, 
staropolskie cnoty: obżarstwo 
i pijaństwo zalaśnteła ponownie 

" Tymczasem na pociechę w 
rvch driiach świątecznych, kie­
dy podniebienie i gardło na picr 
wszy plan się wysuwają, sięgnij 
my pamięcią do naszej świetnej 
przeszłości. 

Kuchnia polska rozwijała się 
nader szybko. Wyszedłszy od 

baranin ki I nod oł©mvczka 
na węglu upieczonego, już w 
początkach XVI w. może stół 
szlachecki zaopatrzyć'w nastę­
pujące potrawy, a więc: chle­
bek nadobny, jarzynki pięknie 
przyprawione, gęś, smażona 
pieczeń, 

ttroch z łasłami. 
knipeczkl bieluchne I drobniuch 
no usiane, 
kareczkl tłuśchichne, kapusta 

kwaśna z wędzona iłonlna. 
s*r, śmietana I owoce, klusecz­
ki gryczane-

W miarę jednak, Jak Rzplita 
coraz bardziej ożywiony han­
del zaczyna ze Wschodem pro­
wadzić, a podróże rui Zachód 
srają się coraz częstsze. — Ku­
chnia polska przechodzi w istot 
ny 
„szkopuł szlacheckie! substan­

cji" -
jak to podówczas mówiono. 

Pojawiaj* si« rozmaite przy* 
smaki, t z w. 

sapory. 
Kuchnia staje się zawiesista-

tłusta 1 ostra. Korzenie wschod­
nie wciskają się do wszystkich 
niemal potraw: muszkatel., cy­
namon, imbir, szafran, pieprz, 
goździki i bobek wawrzynowy. 
Potrawy pływają, w słynnych, 
kolorowych sosach, L zw. ju­
chach. A więc są 

Juchy żółta 
i szafranu, 

czerwona 
/ wiśniowego soku, 

czarne 
z śliwkowych powideł, 

białe 
ze śmietany, 

zielone 
r kaparów, 

szare 
z tartej cebuli- Z mięsiwa obok 
• ihabów wieprzowych, woło-

ej I cielęcej pieczeni z sałatą 
' ogórkami, zaczynają sic poją 
wlać: bażant> 
In, 

pawic pieczone 
, saporem, 

bobrowe ogony, sarnie 
kfołbasy. polędwice ietenie, 

Czaty m«źulek wfecol wart od świecidełek 
Pan Jan. pani Janowa I przyjaciel pana Jana 

laka Jast rdtnlca nlfjdiy koMatą I butafcą wady kalonsklej? 
Kobietą najpierw się napełnia nadziej*, a potem nabija w butelkę 

Butelką najpierw sit nalewa, a patem wylewa 

biiankl z marcaoanem 
bakalje miodowe, migdałowe, 
pomarańczowe, orzechowe 1 t. 
d Mnożą wykwintne sztuczki i 
figle kuchmistrzowskie. Już Rej 
narzeka na rozmaite „potrzys-
ki, żufeczki, wymyślne płescl-
dełka pozłociste główki, na,ma­
lowania dziwne", że snaćby ich 
n ógł nie zwać potrawami ale 
obrazki malowanemi, na jednej 
misie baran pozłocisty, na dru­
giej lew, na trzeciej kur, na 
cz wartej pani iak<j ubrana, więc 
dęby z żołędziami, więc z róża­
mi pozłocistemi, z rozmaitemi 
kwiatki — a potrawa po środku 
ya djabła stoi". 

7. napojów używano przede-
v szystkiem 

piwa i miodu. 
później zaś wina, wódki i likie­
rów. l<ej, który był świetnem 
zwierciadłem szlachty XVI w. 
przekładał ponad wszystko pi­
wo z grzankami maczanemi w 
oliwie. Sam na ten temat dowo­
dzi rubasznie i z przekonaniem: 

„Patrz na te kraje, gdzie ce­
brem piwo pija, a pani matka w 
sześć niedzielach donicę z. grzan 
kami czasem wychyli, jacy się 
chłopi by żubrowie rodzą, bo 
jeszcze 

w brzuchu utyje iako prosie. 
urodzi sie iako ciele a uroście 

Jako wól". 
Piwo Miio z wielkich szklanic 

w pierwszej połowie uczty aż 
do wzniesienia przez gospoda­
rza pierwszego toastu. Poczem 
już wyłącznie oddawano się li­
bacjom winnym. Przed każ­
dym gościem stała ogromna 
fkiszka, żwawo i pilnie napeł-
i;;'ana jistawicznie .przez wytre-
sowaną "służbę. Zasadniczo pito 
ze wspólnego wiwatowego pu-
liara, wszelako nader często u-
>y\v;uio rozmaitych kubków, 
••:'e!itJiow. rozstruchanów, któ-
renii wychylano zdrowie po-
s> •:zególriegf> gościa-

Szlachta polska tłurrinych bie 
s.'ad nie lubiała. Pod tym wzglę 
dcm uznawano następującą ma­
ksymę: 

w duże! kacie sie bić. a w nrałei 
kść . 

Krążyło nawet przysłowie: 
siedm biesiada, dziewięć zwa­
da \ gdy sie już zdarzył jakiś 
zi ac/niejszy bankiet — U> mó-
v iono i pisano o nim w całej 
Polsce. Łoziński przytacza b. 
ciekawy opis słynnych na całą 
Iwplitą lihacyi weselnych z o-
zii ślubu Konstancji Lubouiir-
skic.i z Felicjanem Potockim-
Owóż na tych godach miano 
spożyć rie mniej, nie więcej, tyl 
ko U) wołów, 3(K» cieląt, 5<> ba­
ranów. 1511 wieprzów i prosiąt, 

kapłony w cał- -1 -lł<**> sztuk drobiu, 12,740 ryb, 
i 10 korcy raków — społrzeb<> 
I w ano zaś 4 kamienie pieprzu, 3 
'Kamienie 'mbieru, 5 funtów sza 
jfranuf a wypito 270 beczek wę­
grzyna. 6 ład włoskiego wina i 
t. d. i t. d. 

Miś wynsćsł śmierć sano^ójczą 
ponad newoJą u bandytów 

diymoalcłi 

— Hallo! Czy to 55 - 55? 
— Nie, to cztery piątki! 
— To ty, Władek? 
— Nie, to nie Ja! 
— Blagujesz! No Jak się 

masz? .. 
— Dziękuję ci: coraz gorzej! 
— Uważasz, mój kochany 

mam interes..-
— I ja też! 
— ...do ciebie i chciałbym się 

z tobą zobaczyć..-
— To się zobacz! 
— Dobrze, ale kiedy i gdzie i 
— Ponieważ ty masz do mnie 

interes, przeto słuszne jest, że­
by przyszła koza do woza, czy­
li ty do Astorji o godzinie punk­
tualnie 12-ej! 

— Zgoda, tylko, uważasz, 
z góry zastrzegam, że zależy 
mi na tern .żebyśmy się nie za­
siedzieli! 

— A mnie wprost przeciw­
nie! A więc o 12-ej w Astorji? 

— Będę punktualnie! Do wi­
dzenia! 

— Do widzenia. 
P. Jan powiesił mikrofon 1 ra 

dośnie zatarł ręce-
— Dobra nasza, — monołogp 

wał w duszy, — udało mi się 
złapać Władka, a to sprytny 
chłop. Jak on i>otrafi wszystko 
tanio kupować! Wyszpera, wy-
wącha, wykopie skądś z pod 
ziemi i kupi za marny grosz to, 
co wszyscy przepłacają. Ma łeb 
na karku, niema co! Punktualnie o 12 p. Jan 
wbiegli do safl restauracyjnej I 
zobaczył Władka, siedzącego 
już przy stoliku. Uścisnąwszy 
prawicę przyjaciela P- Jan 
przeszedł odrazu inmedias res! 

— Uważasz, mój drogi, spra­
wa jest taka, że chciałbym •-. 

— Zapewne zjeść razem ze 
mną śniadanie? Nie mam nic 
przeciwko temu. 

„czarnej" Już zrobiła się godzi­
na pierwsza. Dokądże teraz 
pójść, kiedy wszystkie sklepy 
pozamykane? 

— Wiesz co, odezwał się Wła 
dek: posiedzimy tu do trzeciej 
i basta! Tu się wcale nieźle sie­
dzi! 

— P. Jan skrzywił się nieco, 
lecz cóż było robić? 

O kwadrans na czwartą po 
długiej kolejce „czarnych" z li­
kierem, wyszli z restauracji 
znacznie rozkrochmaleni. 

— Ile zapłaciłeś? — zapytał 
Władek. 

— Dwadzieścia z ogonkiem! 
— No widzisz, czy to nie szko 

da pieniędzy? Sam się upar­
łeś przy tym zagranicznym li-
kierze! 

— Głupstwo: raz na rok Jest 
gwiazdka! 

Wsiedli do dorożki i za wska 
zówką p. Władysława pojechali 
za Żelazną Bramę do sklepu z 
przyborami szewckieml, które­
go właściciel też handlował 
„z biżuterią". 

Wydobył on z przepaścistych 
kieszeni zaszmelcowany portfel 
wypełniony broszkami, pierś­
cionkami i t. d., lecz ceny ich, 
jak na złość, wynosiły 1°°, lub 
nieco ponad sto „kawałków*, 
a p. Janowi po zapłaceniu śnia­
dania zostało ich ośmdziesiąt 
kilka-

— Nie masz przy sobie trochę 
floty? — zagadną p. Jan. 

— Ja? Spłukałem się wczo­
raj w baka do nitki! Ale to glup 
stwo: Ja mam jeszcze jedno 
źródło, gdzie napewno cos znaj 
dziemy! 

Źródłem owem była razura 
na Bonifraterskiej. „ S z e f jej, 
golił, strzygł, stawiał bańki i pi-
iawki, ale I znakomicie prowa-
(i ił handel „z biżuterią". 

— Męża niema, oświadczyła 

— Janek! Jak się masz! 
Był to dawny kolega Jeszcze 

z czasów gimnazjalnych, który 
tu w knajpie oblewał założenie 
Jakiegoś przedsiębiorstwa. 

Uściskali się serdecznie. Ko­
lega oświadczył, że choćby ki­
je z nieba leciały, nie puści pp. 
Jana i Władysława, jeżeli nie 
wypiją wraz z nim za powodzc 
nie interesu. 

W gabinecie, w którym się 
znaleźli, było Już kilku mniej 
więce j 
nianów 
butelkę szampusia, ktoś z go­
ści uczynił to samjo. Silnie już 
zawiany p. Jan nie chciał pozo­
stać w tyle i kazał!,podać dwie 
odrazu. To samo uczynił Wła­
dek, naturalnie, na koszt p. Ja­
na. W wyniku ostatecznym, kie 
dy opuszczali knajpkę, kapitał p 
Jana zmalał do kilkunastu mil­
ionów. 

Na ulicy p. Jan zwrócił się 
do Władka: 

— Uwaasz, a gwiazdka ddla 
żony? Ccco? 

— Ggłupstwo, mrnój kocha­
ny: przecież żonie powinno cho 
dzić nie o ttego... tyyylko o pa-
pamięć. Mam w domu niewiel­

ką tego-., butlę wody kołoń-
skiej potrójnej pete.-. petersbur' 
skiego laboratorjum, to ddasz ją 
żonie i basta, rrozumlesz! Ja 
ddla przyja... cielą oddani 
wszy... wszystka 

— Petersburska? Raka-
czyszka P. Bolszewicka? 
Przecz z 'bobolszewją, rozu­
miesz! 

— Cifupipiś! To -wyrób pppoł 
skf, tttylko tak sie nazywa! 

Późnym wieczorem p. 'Jan 
.^nudzonych" gentle- j zadzwonił do własnego miesz-
Amfltrjon kazał podać kania. Otworzyła hm małżon­

ka. 
— Jezus, Maria! Jak ty wy­

glądasz? 
— Tto nic du...du.-.duszko! 

Kupłpiłem cci prezent na tego-... 
na gwiazdkę... 

I pan Jan wydobył tryumfal­
nie z kieszeni palta wielką bu-

i tlę — puścititeńką. Butelka by­
ła odpięczętowana, gdy ją wsa 
dził szyjką na dół do kieszeni i 
cała zawartość wyciekła. 

— Przecież tego nie piliś­
my! — szepnął zdumiony p. 
Jan. 

P. Janowa wybuchnęła pła­
czem... 

Sraattfc 

Jak Feluś Upadalski jechał doLoursa? 
Przez KlofMłyke, przez Alaskę 

A Jak długo Jechał? 
Pal żyda 

A kiedy wróci od Loursa? 
No dobrze, ale doką4? 

0 la trlsteise de tout cela.. 

Ależ naturalnie, z całą przybyłym pakowna dama, — 
przyjemnością, poeflttHH-*ad«aWJun.*oszcd do, chorega Wróczy 
mam do ciebie prośbę: ..he-ał-jza godżynę, albo może za dwa 
bym dla żony coś kupić na godżyny! 
gwiazdka Może coś z błżiaerji. Władek spojrzał na zegarek-
Przeznaczyłem na to 1<XI ,,melo — Patrzaj! już prawie pół do 
nów" i mam nadzieję, że przy | piątej! Przyznam ci się, że je-
twojej pomocy ijupię za to coś : stem głodny. Wiesz co, wstą-
niezłego! I jpimy gdzie na chwilkę, prze-

\— Niezłego? Kupisz to, za co trącimy coś i \vnVimy tu! 
bezemuie zapłaciłbyś trzysta.' Przetrząsane odbyło się soli-
Ale potem o lcinj. a tymczasem: jdnie. Było to znacznie zwiekszo 
oby nam się dobrze — armata! ue i uzupełnione wydanie po-

Po jednej, no drugiej, po łndniowego śniadania. Już wy-
trzecie.i i t. d- Przyjaciele pok. a chodzili z restauracji, kiedy 
piali się ir.tens}watę i śt>L- -/.-1 kt;;ś klepnął p- Jana zamaszyś-
nie, jednak : zai in> doszli do Tie w ramię. ;» 

Rybka na sianku 
Hej kolenda, 

Kolenda! 

Zanikająca rasa karpackich 
niedźwiedzi wzrosła w nowe 
pokolenia. 

Z okołlc Pokucia i ze Wscho­
dnich Karpat donoszą o poja­
wieniu się nowych 

niedźwiedzich rodzin. 
które przed zapadu'e icin w 
•̂en zimowy dopuściły sie kPku 

nrzydkieli czynów", niegodnych 
teKo urcvmi'ego stworzenia, 

•'akiś /:tr|o c z nyj niedźwiadek. 
t-mityCl: 
no-waf 
>v, inny 

..wujkiem-
nów. to /n 
Jo pasieki 

pożarł plastry 
L .i zabobonnctti 

niemało str:.ei,,, , 
slę__p<Ki j c t r 0 ^!i, ,!iV 

S z e l r r r a m K u , j n 

i . 'k s . n i d ; i t . .k 
v ,'V!li 

zły duch 
nad grzeszaą daszą. 

okoiicacn 
kilka bara-
wkradł sie 

miodu. 
. \r napędzili 
'Nunąw:szy 

Ba;a porwał widły a rrie-
u świadek w nogi — sąsiedni 
bacowie przybrawszy sobie 
do pomocy pastuchów, rozpo­
częli obławę. 

Zmiaikował niedźwiedź, że 
źle i skóra jego zagrożoną. 

U trzech stron zacieśniało 
się koło., .leszcze zostawała 
wolna droga na jednym tylko 
odcinku, ale tam właśnie ster-
„/;ila wysoka ska'« z prosto-

Opłatek, siano, śnieg i anioło­
wie- Kolendy i legendy i słowo 
obce, dla was, a dla mnie tak 
tki >ve, że nie mogę się powstrzy 
mać od tego, żeby nie szeptiąć: 
kisiel... 

Oto najbielsze i najmilsze 
lwięta: Wigilja, którą spożyją 
razem żywi i umarli, bo i dla 
nich stawiamy nakrycia, jak o-
byczaj każc-

Zachownicic tradycje, moje 
Czytelniczki. 

Niechaj dzieciom będą najmil 
sze; pamiątka chociaż nie bę­
dzie potraw i trzynastu, nakryj 
cie stół sianem i w każde 
dane wetknijcie opłatek-

Pod nakryciem osób kocha­
nych kładźcie źdźbła trawy nal 
dłuższe, ażeby życie wróżyła 
najdłuższe-

Lhoinkę obwieszajcie łańcu­
chem z kruchych słomek i 
kwiatków papierowych. Mię­

dzy anioły, gwiazdy i jabłka. 
Same się przystrójcie jak 

eliomki, włóżcie suknie od­
świętnie, pól wieczorowe, cho-
cażby nie było gości. Dzieci u-
bicizcie w sukienki czerwone i 
bia!c 1 nie bójcie się że makiem 
upstrzą uroczyste petite - ro-
be'y. 

Śpiewajcie kolendy, moje 
Czytelniczki. W tę noc nawet 
bydlęta przemawiają i ryczą na 
cli >vałę Dzieciątku. 

Wstydby było, gdyby nasze 
soprany nie dołączyły się do 
kapeli niebieskiej- W oczach ze 
wzruszenia zapalą się gwiazd­
ki i świeczki. 

Dzielę z Wami opłatek moje 
C rtelniczkl. I życzę ażeby 
wreszcie zła moc struchlała i 
było lepiej — dobrze I pięknie-

Antuka. 
P. S. nie piszę dziś o modzie 

au; kieszeni z powodu uroczy­
stego święta-

Wldujecle zapewne a Loursa 
dobrze ubranego grubaska z 
twarzą podobną do opasłej plu­
sk** y przysypanej „maokiem". 
Takie ma zabawne oczka, zu­
pełnie jak u świni, okrągłe, wy­
płowiałe, w oprawie rudawych 
rzęs. 

To Feluś Upadalski, syn sta­
rego Upadalskiego, doktora z 
pewnego powiatowego miasta. 

Z Felusiem siedzieliśmy ongiś 
na jednej ławie. Czas jakiś „sta 
lem na stancji" u jego rodziców 

Z tych dawnych lat, przypo-
mir.am sobie jeden wigilijny wie 
czór. 

Byliśmy wtedy uczniami 3-ej 
klasy i zdecydowanemi prze­
ciwnikami wymiany kości sło­
niowej na czarnych niewolni­
ków. Przeczytaliśmy wszyst­
kie powieści Main - Riedl'a i za-
parriętallśmy, e ludzie nikczem­
ni noszą czarny zarost, spluwa­
ją przez zęby 1 patrzą ze źle u-
krywaną wściekłością na ludzi, 
którzy posiadają tajemnice za­
kopanych skarbów. Nauczyliś­
my się również kilku najczę­
ściej używanych okrzyków, ja 
kie wydają waleczni Indjanie 
siedmiu różnych szczepów na 
widok białej kobiety przywią­
zanej do pala, pędzącego stada 
dzikich bawołów lub zbliżają­
cego się wrroga-

Zycie wśród zwierząt i dzi­
kusów ma dla mnie swój urok, 
dziś jeszcze, gdy już jestem żo­
naty, dzleclaty — dorosły- Wte 
dy w młodocianem sercu trze­
cioklasisty, każda powieść o da 
lekich, nieznanych krajach bu­
dziła szaJeńcze tęsknoty I pra­
gnienia. 

Tego roku właśnie zdecydo 

Jeden pachnie'za mlljony 
Profesor botaniki w Renues, 

Daniel przedstawił francuskiej 

Tlrn 
.ubła i 
iak to 

p.-dłn ściana, zbiegającą wprost i Akademję umiejętności w V\\xy 
do rzeki Prutu. Iżu sprawozdanie z doświadczeń 

Niedźwiadek spojrzał w głąb swych nad wzmacnianiem woni 
zatrząsł kudłami i ,kwiatów, doświadczeń mogą-r 

skoczył w wodę. 'cych wywołać prawdziwy orze 
P>\łby może wydostał sie z wrót w fabrykacji perfum. 

'"Mn gdyby nic wezbrana rze' Szczepiąc, naprzvkład piołun 
';''. Która go uniosła. ' !na złocieniu, prof- Daniel fw<er 

MK utoną', broniąc swej wol |dził, nietylko nadzwyczajny roz 
iiosci. -,vó.i piołunu, lecz i to- że kwia-

Działn sie to pod Tartaro-1ty jego wydawały woń daleko 
w'ćm przed tygodniem. j silniejszą 

niejszą, niż kwiaty piołunu ory 
ginalnego. 

Posadziwszy w dalszym cią­
gu nasienie, otrzymane z 
piołunu zaszczepionego, otrzy­
mał bardzo piękne rośliny, od­
znaczające się tern, że niektóre 
z nich wydawały woń bardrto 
silna piołunu szczepionego. In­
ne* zaś bvły zupełnie bez won­
ne. 

Fabrykanci perfum w Grasse 
(Kranc.ia południowa) rozpo-

a przy tlem przyjem- częli na szeroką skalę próbv z 
i ' wynaJazkiem prot- Daniela. 

nyślając nad niepewną prry-
szłoscią. 

Nagle nieoczekiwanie fełuś 
podniósł głowę 1 rz*klnpono-
rym głosem: q 

— Na Alasce nie płje słfe ber-
baty, tylko dżyn.- Pan Upadal­
ski spojrzał na syna zdziwiony, 
uśmiechnął sie i odpowiedział: 

Weźcie [sobie trochę ba-
k&lji 1 możecie! wstać od stołu. 

— Może sie! zabawimy w se­
kretarza? podniosła gtowę z 
nad książki dwunastoletnia Ma 
nia. 

— Nie wlerri czy nam czas po 
zwoli, odrzekł Feluś z powagą 
i spojrzał na mnie znacząco. 

— Dziś możecie się bawić do 
dziesiątej, wtrąciła pani Upa-
dalska. 

Uśmiechnęliśmy się pobłaili-
wie i wstaliśmy. 

W „naszym" pokoju, dziew­
czynki znów rozłożyły na stote 
„Księgę IndjT a my rozparliśmy 
się na kanapie w pozycji zmę­
czonych podróżnych. 

Zapanowało długie milczenie. 
W stołowym pokoju służąca 

zbierała ze stołu. Słychać było 
brzęk szkła, talerzy i skrzyp 
drzwiczek kredensu-

Mijały chwile- Zegar wybił 
godzinę. 

Feluś poruszył się nagie, jak 
by się ocknął z drzemki. 

— Jutro o tej porze... zaczął 
ponuro. 

Urwał. Czułem, że mu się 
zrobiło tak smutno jak mnie. 

Ilekroć widzę Felusia przy 
stoliku u Loursa, przypominam 
sobie ten wigilijny wieczór. 

Czyż mam dodawać, że. wy­
prawa nasza spełzła na ni-

wallśmy (Fełuś miał trzy „dwó czem? Byliśmy przygotowani 
je" na cenzurze) wyruszyć w;ao drogi- Mieliśmy flower, nóż 
świat. Klondyke czy Alaska? j sprężynowy, wędkę I szkło po-
Rozmyślallśmy nad tern długo i j v,iększające dla dobywania og-
wreszcle postanowiliśmy osta-1 nia ze słońca- Mieliśmy serca 
teczny cel podróży określić już peb^e tęsknoty.. 
w drodze przez ocean. Wyru­
szyć mieliśmy rankiem pierw­
szego dnia świąt Bożego Naro­
dzenia—po otrzymaniu „ostat­
nich" prezentów 
wy eh. 

Feluś siaduje u Loursa. Jest 
cichym wspólnlklejn kilku pas­
karskich Interesów. 

Feluś — „Błękitna pantera" 
gwiazdko-j wódz niezwyciężonych, Felui 

— blada twarz, pogromca Iwó̂ Af 
J&kże doskonale pamiętam ' wybawca uprowadzonych | ko-

ten wieczór. |biet, Feluś — syn doktora z po­
siedzieliśmy przy stole po wi wiatowego miasta. 

gJlijnej wieczerzy. Rodzice Fe-' Czy ten człowiek z twarzą 
lusia pili herbatę rozmawiając, podobną do Opasłej pluskwy 
jego siostrzyczki Hania i Zosia przysypanej ..maokiem", gdy 
na końcu stołu, odsunąwszy ob | się zapatrzy w wielką szybę 0 
rus, rozłożyły bogato ilitstro- j Loursa, .myśli czasem o daw-
wai.ą .Ksieg-ę Indii" : - jeden z.r-ych latach, które tak szybko .* 
gwiazdkowych podarunków, ouch<»dzą jak( spieszący d e ' , 
my dwaj siedzieliśmy obok sie-.przechodnie? , . 

hic w głębokiem milczeniu, roz 1 Starisłą-J PactortUHrikŁ M 

file:///vnVimy


Poniedzia łek , dn . 24 grudnia 1923 r. 
H 324 

'Przy opłathu 
„Dziennik Białostocki"—Białostoczanom. 

... A gdy W a m do okienka 
z a m r u g a pwiazdlci ś lepie na 
znak, że już stajenka na bet le-
eroskim stepie Dz iedz ica Nie­
b ios wita, pełna anielskiej chwa­
ty—aposzczen i już do syta opła-
tejk w e ź c i e biały, przełamcie go 
wraz z nami, jak każe 7wyczoj 
atary, ałodkfemi życzeniami 
'werbując losu dary. 

Ptzymkni jmy więc powieki i 
'niech nam się wydaje , że. . . 
brzeg iem Białej rzeki o l iwne 
rosną gaje, na Rynku zaś Koś­
ciuszki , w idoczny zdała światu, 
wyras ta na kształt grUszki... mo­
n u m e n t Magistratu. I 

wfeaz-
cokuł, 

— „Tym, c o odeszl i 
cie".. .—ten napis zdób 
z radością każdy w mieśc ie po­
wtarza go naokół. . . 

Za darmo mamy w o d ę 
świat ło bez opłaty; przestaliśmy 
być grodem, żyjącym wcią|r na 
raty. ' 

Gładziutkie bruki, Boże! Ka­
nałów sieć pod niemi... jak to 
Białystok m o ż e w raj zmjenić 
się na ziemi! 

Tak ninie, przy ś ledz iku, w 
wynurzeń ciepłej chwili, życzmy 
„se", Czytelniku, byśmy tych 
zmian dożyli . 

0 < D ADMINISTRACJI. 
Z powodu nadchodzących Świąt, admjnisłracja nie będzie 

czynną We wtorek i u)e środę (26 i 27 b.m.). Od czwartku 
otwarta jak zwukk u> godz. 9—2 i 6—8 wiecz. Następny numer 
„Dziennika" ukaże się w piątek dnia 28 b.m. 

Sto dziewięć lat przeżył bez zmazy 
aż go Jaśnie Wielmożny pan hrabia stawił przed 

Sąd Niepodległej Rzeczypospolitej, osKariając o 
Kradzież brzózki. 

Wapółcześnik Kongresu W i e ­
deńsk iego , znany już z przed 

Na choinkę-p. Landsbergowi. 
Są wielcy, Którzy własnemi ot za mi oglądają pomnik 

swej sławy. 
rziy 

T a k i m pomnik iem aere peren-
nius dla Prezesa Wileńskiej Dy­
rekcji P . K P . jest n iewątpl iwie 
w y d a n e w j ęzyku rosyjskim 
dz i e ło Eugeniusza | Ł a d n o w a , 
b y ł e g o p r z e w o d n i c z ą c e g o Biało­
ruskiej de legacj i na konferencję 
p o k o j o w ą w Pary?U w r. 1919 
p o d tytułem „Ogniom i mie­
c z o m , g o ł o d o m i .bolcźnianu" 
( • O g n i e m i mieczem, g łodem i 
i c h o r o b a m i 4 ) , do którego użył 
autor „motta" — „Memento mo-
ri, Europal Dziś Rpsja, a jutro 
— T y ! " , (dz ie ło to zostało do 
jednegjo egzemplarza wykupio­
n e przez k o g o ś na Wi leńszczyź ­
n i e ) . 

W dziele tern wymienia autor 
s z e r e g . historycznych faktów, 
które s p o w o d o w a ł y upadek 
chrześcijańskiej Rasji, oraz przy­
tacza równocześn ie nazwiska 
ludzi , którzy pośrednio czy bez­
pośrednio zdradzili naród ro­
syjski, zaprzedając go bolsze­
w i k o m , i ' 

.Między innemi na str. 257 pi­
s z e autor o panu Landsbergu: 

^Koleje żelazne*4. Z k o ń c e m 
1915 r., * a początk iem 1916 r. 

n a kolejach że laznych zaczę ły 
s i ę wewnątrz Rosji systema­
tyczne katastrofy ! ko le jowe . 
Liczba ich s zybko wzrastała. 
W końcu 1916 roku katastrofy 
te—były , już codz iennem, noT-
m a l n e m zjawiskiem.Liczba środ­
k ó w p r z e w o z o w y c h ! niemal z 
k a ż d y m dniem zmniejszała się . 
W r. 1 9 1 6 - 1 9 1 7 na wie lu s ta . 
c jach tory b y ł y zajęte pocią­
gami , składającemi się częśc ią 
z w o z ó w , za ładowanych e w a ­
k u o w a n y m i z Galicji, częśc ią 
z s i zn i szczonemi podkładami , 
rozbitemi pakami, beczkami i 

rupieciami.! Nie było 

hleba dla ludności , a w a g o n ó w 
przeszło rok nie opróżniano z 

wy-tych „cennych rupieci", nie 
ł a d o w y w a n o ich i później . 

Ogó lne k ierownic two dróg 
że laznych by ło o d d a n e w ręce 
inż. P»ukera. Wybitną rolę przy 
nim odgrywał Landsberg, inż. 
komunikacji . 

Inżynier Landt-berg rosyjski 
patrjota przy Mikołaju II. 

Prawdz iwy szczery ukrainiec, 
minister komunikacji przy het­
manie Skoropadzkim, patrjota 
środkowej Litwy przy generale 
Ze l igowskim, obecn ie polsk 
patrjota. 

A t a m a n Petlura aresz tował 
Landsberga w r. 1918, n iemiec­
ki pose ł v o n M u m m zażąda ł 
n i e z w ł o c z n e g o uwolnienia„ukra-
ińskiego patrjoty". 

Dz iwnie dyp lomatyczna in­
terwencja zwróci ła na siebie 
uwagę francuzów, — cz łonek 
południowo-rosyjskiej misji leit-
nant de Wul i cz powiedz ia ł ge­
nerałowi D ' A n z e l m : „Sprawdza 
się fakt łącznośc i rosyjskich 
n i e m c ó w z prusakami". 

P. Landsberg zarządza dziś 
ke le jn ic twem W i l e ń s z c z y z n y , 
przyłączonej d o Polski . 

Drugi, bardzo w a ż n y strate­
giczny tor ko le jowy linji W i l n o 
— T u r m o n t y — D ź w i ń s k usunię­
to. . . — Nie ty lko w i ę c inżynier, 
a les trateg ik . . .—widocznie Land­
sberg miał na w i d o k u najazd 
b o l s z e w i k ó w . 

T y l e p. Ł a d n o w i to na razie 
dla p. Landsberga niechaj w y ­
starczy. 

Kolejarze powinniby urządzić 
między sobą sk ładkę i p o w i e ­
sić na cho ince p. L a n d s b e r g a — 
. O g n i o m i m i e c z o m * p. Ł a d ­
n o w a 

2 lat Czyte ln ikom n a s z y m sę­
dz iwy p. Teofil Puchała Pu­
chalski z Puchał N o w y c h , po 
wiatu Bielskiego, s tawał w ubie­
gła sobotę przed S ą d e m Okrę­
g o w y m w Białymstoku, na sku­
tek wnies ionej przez siebie ape­
lacji od wyroku Sądu Pokoju 
w C i e c h a n o w c u , który skazał 
p. Teofi la za kradzież brzozy 
z lasu hr. P o t o c k i e g o w Ru­
d a w c e , na 4 dni aresztu. 

P o m i m o M a t u z a l o w e g o wie­
ku p. Teof i l wyg ląda czers two , 
ani jedna nić s iwizny nie sre­
brzy jego c iemnej czupryny, 
trzyma się z u c h o w a t o i czu-
purnie a gwarzy rezolutnie. 
D o t y c h c z a s nie zdąży ł o s w o i ć 
się z n o w o c z e s n e m i urządze­
niami, to też drogę z Pucha ł 
do Białegostoku (60 k i lometrów) 
odbył p i e szo . C o w i ę c e j : na 
ś w i a d e c t w o prawdzie przy wlókł 
z sobą zakweat jonowaną brzo­
zę. D o p u s z c z o n y do g łosu tak 
rzecz eksplikuje: 

— S t o dz i ewięć lat przeży łem, 

się przestęp-
ofiarą kłamli-
O t o d r z e w k o 

nie sp lamiwszy 
s twem. Padłem 
wej denuncjacji , 
(tu wskazuje na przyniesiony 
konar*, które r z e k o m o ukrad­
łem Proszę rozważyć , czy sta­
rzec w moim wieku m o ż e sic 
pokusić o taką zdobycz . . . 

Argumentacja ta, acz popar­
ta d o ' v o d r m r z e c z o w y m , nie 
trafia do przekonania Sądowi , 
który zatwierdza wyrok 1 in­
stancji, umarzając j ednocześn ie 
w y k o n a n i e karv z mocyamnest j i . 

A l e z p. Teof i l em sprawa 
nie tak łatwa, jakby się zda­
wało . 

— D o W a r s z a w y pójdę rze­
c z e wręcz , g ł o s e m drżącym lecz 
s t a n o w c z y m — p r z e d S ą d e m Ko­
ronnym szukać b ę d ę rehabili­
tacji. Jakom Puchała! 

P. Teofi l jest sz lachc icem 
d a w n e g o , z a ś c i a n k o w e g o auto­
ramentu. M o ż n a mu ufać jak 
Z a w i s z y , że zdzierży s ł o w o i 
ponies ie swoją brzózkę z przy­
datkiem 109 lat wieku przed 
N a j w y ż s z y Trybunał R z e c z y ­
pospol i te j . . . 

Kolędować pod Kluczem 
będą poniższe osoby: 

Ofiara. 
Z a m i a n * p o w i n i ; o w 

p a ń s t w o N z ą d o w « r v 
m i l j o u mk. - na <h< 
n y c b d t i e r i . 

if» świqŁf C7nyrh 
akładaia, j r d r n 

tinke dla b ied -

Obwieszczenie, i 
S.-jd O k r ę g o w y w B i a ł y m s t o k u o b -
w i r a z r z a . i r d o R e j e s t r u H a n d l o w e g o 
d / i a ł D w d n i u 2 9 l i s t o p a d a 1922 r. 
w c i ą g n i ę t a z o s t a ł a n a s t ę p u j ą c a f irma. 

P o d Nr. 6 4 . h i r m a p r z e d s i ę b i o r s t w a : 
„ I n w a l i d a " , s p ó ł k a i o g r a n i c z o n ą o d ­
p o w i e d z i a l n o ś c i ą . P r z e d m i o t : p r o w a ­
d z e n i e p r z e d s i ę b i o r s t w a e k s p l o a t a c j i 
l e ś n e j , h a n d e l I e k s p o r t m a t e t j a ł ó w 
d r z e w n y c h i w y r o b ó w g o s p o d a r s t w a 
w i e | s k i e g e . . S i e d z i b a B i a ł y s t o k , u lu a 
S i e n k i e w i c z a Nr. 14. W s p ó l n i k s n u si> 
/ • m i e s z k a l i w B i a ł y m s t o k u : I) Malcu v 

m i l j a n A b r s m o w i c z przy ul. .S ieukie 
w t e z a p o d Nr. 14. 2) Józe f G r o m a d / ki 
p r z y u l i c y S i e n n e j p o d Nr. I, 4 ) S t e ­

fan B ł a s z a k * przy u | p l v v 

Nr 13 i 4) A n t o n , C h o m . c k T . 
K i l i ń s k i e g o p o d Nr. 2S. « „ 
k ł a d ó w v v. v „ „ , , ,„• ^ > , ,„ , , „ , 
l o n y c h na \Ą u d z i a ł ó w p o mk 
7 k t ó r y c h M . l . y m . l j a , , 
p o s i a d a U u b z i a ł ó w . 7 . , 
m a d z k i . S t e f a h B ł a . / r j . k , 
n u c k i p o I j ł n u d z i a l e k 
c o n y c h c a ł k o w i c i e d o 
U . ł / . , a ł v . . . o m Lv,' o , , ' . , , 
n ie i n w s l i l a m w o j r n l ) V 

i n t e r e s a m i S p ó ł k i ni»lr>v 
ra / a r / « i d / » ) ą r e g o M » ' k l ł 

m o w i c / s . l e f i / e M*L.vv , 
m o w i e / m a p r a w o w n 
p o d p i s y w a ć w e k s l e , r 7 r | 
n o m o m i f i w i , > a k r ó w n 
k o r e s p o n d e n c j ę , p i e m . , ^ 
p r z e s y ł k i z n,«t v t u . JI 
p a ń s t w o w y c h i o d 
t o w a r y / k o l e i , pi 
k o m o r c e l n y c h i L 

k w i t o w a 
s p ó ł k ą z 

nej p o d 
p r z y ul 

pMał zai 
' pod/ipi 

mk. 400.000 
kramów,f z." 

Jó*ef r.ro_ 
Antoni" <•„„_ 
" ' • •n . v v p ł a . ' 
» -v S P . , k , . 

/ . . . z . , , | 
D v „ - k t o -

M A b , « . 
( . i 

zyr, pr ł -

ób 
p r z y s t a n i r/. 

i *• o . l h i o r u " t 
P r i. e d «ł i ę b i o t s t 

o g r a n i c z o n ą o d p o 

p r / f k a / y , 
połe< /ny i f,( 
prywstnych , 

r/.ec m y c h , 
i " t ł l . o w v h 

K 
al . 

n o s c i ą . z a w a r t ą d n i a 2 0 p a ź d z i e r n i k a 
1923 roku na t z a s n i e o g r a n i c z o n y . 

m m 
W: 
vo.r 

w 

•:^.>:;*>::*.;\i-:->.:>(:*r> .-. - - : • ; . : s i ? * ^ ^ 

Teatr „PALĄCE" 
G o ś c i n n e w y s t ę p y U k r a i ń s k i e j d r a m a t y c z n e j t r u p y 

pod dyrekcją A. ZALESKIEGO. 
w t o r e k 25 g r u d n i a r. b . , o d - i r s n c b e d / i e p r z e d s t a w . 

Swatanie na Hończarówce 
o p e r e t k a w 3 a k t a . h. 

W i e c z o r o w e p r z e d t tn A i e n i e 

Oj nie chody Hryciu taj na weczornici 
Z n a k o m i t y d r a m a t w 5 a k t a -h /<• ' p i e w e m i t a ń c a m i . 

P o c z ą t e k o tfod.-inir- t w i e c z . 

g. 4 p p . 

ANONS: 
n bi 

iJni. odeKr.nr brd-ie „NIEWOLNIK" 
,. „ZAPOROIEC ZA DUNAJEM*. 

— C z e s ł a w Kowalsk i , JLózef 
Skowrońsk i i Stanis ław Cza-
mańsk i—za kradzież że laza ze 
Spółdz ie ln i R o l n i c z o - H a n d l o w e j 

— Walerja P o d u n o w i c z , Ste-
fanja B e z u b i l , Katarzyna Prus, 
Anas taz ja K o n d r a c k a i Janina 
P io trowska , koczujące amazonki 
w o l n e j miłości — za w ł ó c z ę g o ­
s two . 

— Sredzińska Marja (ul. Miej­
ska 9 ) , W ł a d y s ł a w H y p s ( N o -
w o - W a r s z a w a k a 39^ i A n t o n i n a 

1 erpja (S łon imska 9) — za sy­
s tematyczną kradzież wódki ze 
składu „Rodz imej siły" przy 
ul. Artyleryjskiej 3. 

— Szymański Stanis ław (mie­
szkaniec G r o d n a ) — na skutek 
nalegań S ę d z i e g o o l e d c z e g o 1 
rew. pow. B ia ło s tock iego . 

— Stanis ław Z y z a ń - K o c h a -
nowsk i i Emil S o k o ł o w s k i (Bru­
k o w a 6 ) — za dobre chęci , 
s t w i e r d z o n e c z y n e m fw kie­
runku pospo l i t ego o M u i t w i . 

Restauracja hot. ,ŁRITZ" 
otwarta zostanie na drugi dzień swią 

(środa) od £odz. 6-lcj wiecz. 
Wys tępy arta-kab"8,retowi Koncert po­
większonej orkiestry :—"Nowy program 

świąteczny* 

i połd. 

KroniKa policyjna białostocka. 

Kamienie żółciowe ckiiiuim u. liMijmliiii 
K a m i e n i e a c h o d z ą b e x b ó l u . A t a k i w r u p e ł n o i c i u s t a j ą . 3 5 4 

O b j a w y p o c z ą t k o w e : B ó l w b o k a c h i d o ł k u p o d t e r c o w y m ( g d z i e a c b o d s ą 
• i e i e b r a ) . P o b o l e w a n i a w w ą t r o b i e . S k ł o n n o ś ć d o o b t t r u c j i . U r y n a c i e m -
ś a i m ę t n a l u b t e ż b e z b a r w n a jak w o d a . J ę z y k o b ł o ż o n y . G o r y c z i k w a i 
w u s t a c h . O d b i j a n i e f i z t m i . W z d ę c i a i b u r c z e n i a w k i s z k a c h . B ó l e i z a ­
w r o t y ( ł o w y . S i l n e c d r ń e r w o w a n i r . O b j a w y p o d c z a s a t a k ó w : W d o ł k u i 
w ą t r o b i e s i l n y b ó l , k t ó r y s i ę r o z c h o d z i ku s t r o n i e t y l n e j , w p a s i e i k r z y ­
ż u i s i ę g a s ż p o ł o p a t k i . W z d ę c i a b r z u c h a , r o z s a d z e n i e ż e b e r i p a r c i e n a 
k i s z e k s t o l c o w ą . Brak t c h u o r a z b ó l w p l e c a c h i k l a t c e p i e r s i o w e j ( n a 
( p r z e s t r z a ł ) . N i e k i e d y w y m i o t y ż ó ł n i ą , d r e s z c z e , z i m n e p o t y , ż ó ł t a c z k a . 

B l i ż s z y c h i n f o r m a c j i u d z i e l a 
Aptekar«*fizyolog H N1EM0JEWSM Warstawa, Nowy-Świat L. 5. 

K r a d z i e ż e : Z e sk lepu H e r ­
s z t T e s l e r a (ul. L e g i o n o w a 29) 
•kradz iono artykuły s p o ż y w c z e 
wartośc i 200 tniljonów mk. 

— Ł. c h l e w u posesj i p o d Nr. 
10 przy ul. Botanicznej unie­
s iono p t a c t w o d o m o w e war­
tości 100 mil. mk. na s z k o d ę 
Franciszka Pa laczyka . 

— P . A n t o n i e m u Z a t u c h o w -
skiemuv { K o l e j o w a 6 ) zg inę ły z 
mieszkania srebrna papieroś­
nica oraz z ło ta m o n e t a (10 
rbl.) ł ą c z n e g o waloru 130 mil. 
O p r z y w ł a s z c z e n i e tych przed­
mio tów posądzen i są właści ­
ciel d o m u C a ł k o Berkner (Ju-
rowiecka 5) i Juljan H e n c z e l 
(Sitarska 5). 

— Z mieszkania A n n y Sa­
wickiej ( św . R o c h a 7) skra­
d z i o n o garderobę, ocen ioną na 
250 miii. mk. 

— U p r o w a d z o n o k r o w ę 

Moszk i H a n z e n b e r g a wyrzą­
dzając m u s z k o d ę na s u m ę 
250 mi l jonów mk. 

— Z bryczki , s tojącej przed 
H o t e l e m Starym, skradziono 
wa l i zkę z ubraniami i bielizną, 
wartości łącznej 500 milj. mk. 
S z k e d e p o n o s i p . Franciszek 
Kołodziejski z majątku K a r o w o 
p o w . W y s o k o - M a z o w i e c k i e g o . 

— P r z e c h o d z ą c e m u ul. War­
s z a w s k ą p . Józefowi Szas to -
k o w i (ze ws i S tarego Dolisto-1 
w a ) wyc iągn ię to z k ieszeni 60 
miljn. .mk. 

— Z e sk lepn A w c z a r a Pian­
ki (Suraska 11) nieznani spraw-1 
cy zabrali b e z uprzedzenia 9 0 
bute lek wódk i łącznej war­
tośc i 65 miljn. mk. 

— Z mieszkania Mieczys ła ­
w a Rydas (S ienkiewicza 15) 
skradz iono g a r d e r o b ę wartości 
240 milj . mk. 

oszczędza 

prąd 

PHILIPS ADGEK1X 1677 

MBUBaŚBBaSasaaiaS9Bal 
BSK.K-

We środę, 26 grudnia o godz 12 
L e b e n h a f t a i D e r e c z y ń s k i e g o 

a r t ą z o s t a n i e 
w g m a c h u G i m n a z j u m Z e l i g m a n a , 

( u l . S i e n k i a w i e s * 4 ) 

WYSTAWA OBRAZÓW 
z n a n e * * a s l a k t c f o ar t jrs ty -malarsa . b . p r e t > s e r a WelaaJ Aftaaemji wa Lwowie 

L, K o e h l e r a 
P r z e s z ł o 5 0 n u m e r ó w K a t a l o g u . — P o r t r e t y . O b r a z y W s c h o d u . P e j -

z a ż e : z K r y m u , N a r w e g j i , W ł o c h . K r a j o w e S t u d j a . 
C a ł y d o c h ó d — n a k o r z y ś ć n i e z a m o ż n y c h u c z n i ó w w y m i e n i o n e g o z a ­

k ł a d u n a u k o w e g o . 
W y s t a w a o t w a r t ą b ę d z i e d l a p u b l i c z n o i ć i c o d z i e n n i e 2 6 — M gzjudnia 

o d g . lO' /s r a n o d o g . 4 p p o ł d . 
W s t ę p : w d n i u o t w a r c i a — 5 0 0 t . m . . w d n i n a s t ę p n e — 4 0 0 t. m . 

D l a m ł o d z i e ż y s z k o l n e j — 2 0 0 t . m . 

Dr. M. Kacnelson 
Cas-raajr ; , 

wsasryczas - slśrńs. 
Białystok, u l . Ki l istk iego 

Nr. 8, telefon Nr. 243, 
Ptayjmuje od godz. 9—I 

i od 4—7. 1432 

D O K T O R 

Józef Mazo 
C H O R O B Y 

ffswastrsB* I ezłsciąc*. 
B U f . Y S T O I , ul. Lipowa l t 

(w podwórsu). 
Prayjtaajs od 9—11 r. I 4—« w, 

Dr. J. Walewski 
Casrsby stśni« t wsn*. 
rycina, asocispłdsws 
ni. 8 l snk l swlesa M 14 m. I. 

O i w i s t l e a U c e w k i I a e e h e r s a 
Od • 6—9 rano i od 4—7 po­
południu w ni«dzi«l« i Światu 

od II do 1 pp. 1436 

Dr. NEUMARK | 
b. ord. Piotrogrodikiego Al*-
fuijewwkiego szpitala wene­
rycznego. Choroby w e n e r y c z ­
ne , s k ó r n e i m e c z e - p t c i a w e 
(6->6-»U) od 10-12 i od 3-3 ppo-
łudn. ul. Kilińskiego U (ul. Nie­

miecka) w Białymstoku. 

Dr.S.Kracowski 
Caaraaj w t w i t t n a t , 
KsUscs I aftmsssfja. 

• n y j m a j s od g. 10- l i 1 od 4-7. 

BIAŁYSTOK. Lipowa 17. 
1431 

Dr. Gurwicz? 
Saacja lnaac c k o r o a y s k 6 r n e 
w e a e r y c z a s , m e c t e M c i e w a . 

Laes . presuleaUwii Reateoaa . 
Prsyjmnjs od godi . 10-1 i *—a. 

BIAŁYSTOK, ul Lipow. 17. 

DOKTOR 1436 

Leon Kryński 
S a e c . c h a r e b y ar<g s a e c t e . 
wyck , w e a e r y c z a s I s k e r a e . 

Odaistlsnis esaki i s«ohsr t s . 
Przyjmuje ud gsds . » - l 1 s—7. 
B i a ł y s t o k , u l . L i p o w a 3 3 . 

Dr. M. KANEL i 
Char. w e a e r . s k ó r n e i • « . 
c z o p l c i o w * ( n i e m o c p ł c i o w a ) 
O ś w i e t l e n i e c e n h i 1 p ę c h e r z a 

il-Jtiiuie od godz 9 — II r 
i 5-7 wiees.kobiet i dnec i 4 - 5 D P 
ulica Sienkiewicza 37. osoba* 

wejście 

P.P. ClCHOńasti 
P a ł a c o w a 4 , t e l . 19. 

L e c z e n i e , p l o m b o w a n i e , 

S ł o t ę i k a u c z u k o w e 

d o . f w k i . ' < • 

Ogłoszenia drobni. 
Sk r a d z i o n o p o l s k ą wizo. 

i r o s y j s k ą w y d . p r z e z 
K o n a n i a P o l s k i e g o n a 
i m i f J a k ó b a G e n j u s z a . 
z a m . w b a r a k u p r z y uL 
W a a i l k o w a k i e j . 1745 

Zg u b i o n o 
sk. 

k s i ą ż k ę , wor­
k o w ą , w y d . w Bis-

ł y r n s t o k u p r z e * P .K .U . 
n a i m i ę S z l o m y Goldber-
g a ( r o c i . 1 8 9 6 ) p r z ? ł * « 
z g u b i o n o d o w ó d osobisty 
w y d . p r z e z S t a r o s t w a 
B i a ł o s t o c k i e z a niimereaa 
3 0 6 6 9 / 4 2 1 9 , n m . p n y »'• 
F a b r y c . n e j N r . 24 . l734> 

ft u b i ć 
•Wjwojsk. 
prziz P. I 

o n o k a i ą ż e c z k ę 
o j s k o w ą . w y d a a ą 

p r z » z P . K. U. w B i a ł y m -
t o k u . n a in»i^ S t e f , n * 

K a r p o w i c z a ( r o c z . ! « « ' ) 
z a m i e s z k a ł e g o w B i a N m -

t p k u p r z y ul. W » u '""-
s k i e j 

p r z y i 
Nr. 6. i ; : - -

ĄAAAaAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA 
Zg u b i o n o 

s t y w y d a n y 

CzyUjcie,. Bzicaoife Białoslacki" 
fwvffffftff»»»uty»tłff¥vtyt»w»fi 

d o w ó d osobt-
p r z e i 

S t a r o s t w o B i a ł o s t a c k i e •» 
i m i ę J s n a S t e p s n i a n a . ?»-
m i r s k a ^ e g o przv ul s ^ ' 
w o - W a r s z a w s k i e 

„MODERJ^" D Z I Ś K I N O N I E C Z Y N N E . 

B i a ł y m s t o k u . 
'-ir 

I 7 3 0 

szzr 
w najweselszej 6-cio akt. farsie 

> 

L Huragany śmiechu 

jKról humo 

Wtorek 25, Środa 26 grudnia wielki p rogram świąteczny 

C H A R L E C H A P L I N 
NAD PROCRAM: farsa w 2-chl aktach 

Sala 

Miodowe Tygodnie Chaplina 
OJ TE TELEFONISTKI 

t r z e^e s,e_ od homerycznego śmiechu, gdy Chaplin w salonie we fraku t a ń c z y , tango, sh immy, s a m b o i Java. Perty h u m o r * 

P R E M I E R A ! A:-3.C0O.LLG. OCŁCSZLMA: 
w numerach j w i ą t e c z n y c h o 25 proc. di 

mum.x.^um*m 

•dawca i Red. Józef Ujejski 
proc. drożej . 

za 
Na z^^Tnl^T? lUA *"£ mieJDCe n a ^ s , t r o n i c 8 0 0 0 0 » k . W t e k i c i e 150.000 mk. Drobne o g l o . z . (petit) za wyraz 80.000 mk. Ogłoszeni* 

z a s a p i e uchwal Zjazdu , Era .y Prowincjonaloej wszys tk ie komunikaty instytucji prywatnych sdzie 
s p o ł e c z n y c h w kronice podlegają opłacie- _ 

Orakamisi Z r t n n t n i i Smmon^w w fiiaUysMtoku, Wavr»xawska 33 


